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Poznań , 1 sierpnia. Z połoaij, ubiegłćj dziś nocy 
minął termin ostateczny zawieszenia kroków nieprzyjacielskich 
jakie dnia 18 lipca stanęło pomiędzy Prusami i Austryą a Da­
nią. Przed samym upływem terminu po konfereucyi pięcio­
godzinnej ugodzono się w Wiedniu pr/edłużyć zawieszenie 
broni jeszcze na trzy dni. Zaraz po koufeiencyi reprezentant 
duński miał rozmowę zbaronem Knorringiem i lordem Bloom­
field, którzy reprezentując dwory rosyjski i angielski u dworu 
rakuskiego, nie biorą udziału w obecnych konferencyacb wie­
deńskich. Powód zwłoki cara konferencyjnych, o których 
pokojowym rezultacie nikt nic wątpi, przypisują zraudzie tele- 
grufów.

W sobotę po południu odbyła się w Kopenhadze narada 
rady stanu pod prezydencyą króla, w skutek nadeszłego tam 
w piątek telegramu z Wiednia. Do Lubeki przybył wczoraj,
-w niedzielę, z Kopenhagi dawniejszy minister finansów Fenger 
i udał się zaraz w dalszą podróż do Wiednia. Ma on zapewne 
służyć pełnomocnikom duńskim w Wiedniu do pomocy w za­
łatwieniu kwestyi kosztów wojennych. Do Lubeki przybyli 
w końcu zeszłego tygodnia inni jeszcze goście, jako to w. książę 
Konstanty z synem’Mikołajem i cesarzewicz Aleksy. W, książę 
Konstanty z synem wyjechali w sobotę do Turyngii, a care­
wicz do Schwa łbach, gdzie bawi matka carowa rosyjska. 
W końcu bieżącego tygodnia obaj w. książęta Mikołaj i Ale­
ksy przybędą do Traveinindy, aby przyjrzeć się ćwiczeniom 
rosyjskiej eskadry ewolucyjnej, pływającćj teraz po Bałtyku.

Jeszcze inna podróż zajmuje świat polityczny. Lord 
Clarendon przybył 29 zm.do Paryża a ztamtąd miał się udać 
do Vichy. Być może, iż i teraźniejsza podróż lorda Clareudona 
stanie się tak rozgłośną jak pierwsza, a przytćm może też ró­
wnie jak pierwsza nieskuteczną.

Królowa angielska odroczyła 29 lipca parlament prze­
mową, którćj treść, o ile dotyczyła zagranicznej polityki, przy­
niósł nam telegram zamieszczony w poprzednim numerze 
Dziennika. GazetaKolońska podaje przemowę krćlo- 
wój w dosłowaćm brzmieniu. Druga część przemowy doty­
cząca wewnętrznej polityki, jako to stanu robotników, rokoszu 
w Ńowćj Zelandyi, pracy kobiet i dzieci po fabrykach,^ rent 
rządowych mających zachęcić klasy pracujące do oszczędności 
i przezorności, budowli publicznych, kolei żelaznych i budżetu, 
jest o wiele ważniejszą i dłuższą od pierwszćj części przemowy 
traktującćj o polityce zagranicznej Anglii. Wedle dawnego 
zwyczaju odbył się w Mansionhouse dnia 27 lipca wieczorem 
obiad na cześć ministrów, urządzony przez lorda Mayora. 
Przy wychylaniu kielichów lordowie Palmerston i Russell nie 
zaniechali wystąpić z mowami. Palmerston sławił zwycięstwa 
pokoju, a szczególnie kapitałów angielskich, odniesione na 
wszystkich punktach świata. Hr. Russell zaś zakończył swą 
mówkę następującemi słowy: „Cieszy mnie, że ty lordzie ma­
jorze zdajess się podzielać mąoninią, że Anglia nigdy wspa­
nialszego nie zajmowała stanowiska i że wpływ jćj we wszyst­
kich krajach obcych nigdy niebył większym, jak w obecnej 
chwili.“ Może lord major, współbiesiadnicy i wszyscy Amglicy 
rzeczywiście podzielają tę opinią lorda, Russia, gdzieindziej 
inne mają wyobrażenie o wpływach teraźniejszych Anglii.

Z Paryża donoszą, że p. Drouyn de Lhuys zapytał się po­
sła pruskiego hr. Goltza, czy prawdą jest, że Prusy i Austryą 
podpisały traktat, w którym gabinet berliński poręcza Habs­
burgom posiadanie Wenecyi za odpowiednie ustępstwa ze 
strony gabinetu austryackiego. Hr. Gcdtz miał odpowiedzieć, 
że nic mu nie wiadomo o tćj sprawie, ale że się odniesie do 
Berlina. Na zapytania telegraficzne w tćj kwestyi miała na­
dejść odpowiedź z Berlina zaprzeczająca najzupełnićj wieściom 
tego rodzaju.

Wiadomości z Tnnety są groźne. Cesarz Francuzów na­
lega na be a, aby skończył z powstaniem jak najśpiewniej, 
gdyż Franeya na wieki nie może trzymać eskadry pod Tuni­
sem. Tymczasem powstańcy, wzmocnieni przez ludność, która 
ukończyła już żniwa, stoją w ogromnćj liczbie przed miastem. 
Wojsko tunetańskie rozproszyło się. Bej będzie więc zapewne 
musiał uczynić zadość żądaniom powstańców: oddalić minister­
stwo i zniżyć pogłówne.

Z Bukaresztu dowiadujemy się, że ks. Kuza wydał kilka 
ważnych rozporządzeń. Ustanowił radę stanu; zemianował 
członków izby obrachunkowej, którą uchwaliła przeszła izba 
prawodawcza; wreszcie w trzecićm rozporządzeniu książę zaj­
muje się kwestyą socyalną i stanowi, że nowa rada stanu wy­
pracuje projekt do prawa znoszącego pańszczyznę, dającego 
chłopom rolę przez nich uprawianą na własność, a dotychczaso­
wym posiedzicielom gruntów stósowne wynagrodzenie. W pro­
klamacji do narodu, ks. Kuza mówi o zmianach zaprowadzo­
nych w statucie przez sułtana za zgodą mocarstw poręczają­
cych i cytuje następujący ustęp, znajdujący się na czele aktu 
sułtańakiego: „Zjednoczone księstwa będą mogły w przy­
szłości zmieniać i modyfikować ustawy, dotyczące ich wewnę­
trzni administracji, przez legalny udział wszystkich władz 
zatwierdzonych, bez wszelkićj interwencji.“

Z Nowego Jorku donoszą, że dwaj pełnomocnicy Lin­
colna z dyplomatami konfederackimi porozumiewali się w Ka­
nadzie względem zawrcia pokoju. Tymczasem prezydent Lin­
coln zwołuje 500 0000 ochotników pod broń; niedostających 
ściągnie przez pobór przymusowy; a nowy sekretarz skarbu 
Fessenden dice rozpisać pożyczkę narodową.

W Monachium spodziewają się zmian w ministerstwie.
Półurzędowe pruskie dzienniki ponownie wyrzucały rzą­
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dziennika Ojczyzna, a nawet nadmieniły, iż w tym przed­
miocie nastąpiły przedstawienia drogą dyplomatyczną. Otóż 
numer niedzielny lipskiego pisma przynosi nam wiadomość, 
która po wzmiankach berlińskich dzienników nie mogła bynaj­
mniej przyjść niespodziewanie, to jest, iż polskie pismo nie­
podległe zmuszono wynieść się z L’pBka. Ojczyzna przenosi 
się w inne strony, gdzie, jak powiada, wolno jćj będzie bez 
narażenia na przykrości osób nawet materyalne tjlko zetknię­
cie z ?ćj redakcyą mających występować otwarcie w obronie 
sprawy, za którą walczy. O miejscu dalszego wydawnictwa 
i wyjściu pierwszego numeru Ojczyzny po tćj mimowolućj 
chwilowćj przerwie, za pomocą dzienników publiczność się 
dowie, korespondentów zaś Bwbich i osoby mające z nią sto­
sunki uprasza Ojczyzny, ażeby do czasu nowego ogłosze­
nia w tym względzie listy swoje przesyłały pod dotychczaso- 
werni adresami. W artykule ^stępnym redakcya Ojczyzny 
uchyla nieco zasłony z doświadczeń trzechmiesięcznego za­
wodu swojego. W chwili oddania ostatniego numeru jćj pod 
prasę, wbdza sądowa sask i skonfiskowała dwadzieścia nume­
rów Ojczyzny, mianowicie nr 2, 11, 15—19, 21, 27, 28, 31, 
36, 42; 44, 47, 48, 50, 53, 56, 57.

NPan racsył udzielić dozórcy poborowemu Ohmowi w Bonn po­
spolitą oznakę honorową.

L. C. Berlin, 27 lipca. Piętnaste •posiedzenie sądu stanu. 
Przewodniczący Büchtemann zagaja posiedzenie oświadcze­
niem, iż radzcę sprawiedliwości Jer ze w skie go zwolniono 
od obowiązków tłómacza na własne jego żądanie z powodu 
choroby. W skutek życzenia rzecznika Janeckiego pozwo­
lił przewodniczący, aby obżałowani po ukończeniu dzsiej- 
szego posiedzenia pozostali w siili celem ułatwienia im narady 
z obrońcami. Przewodniczący nie ehce ograniczać czasu tćjże 
narady, przekonany, że dyskrecja nie będzie przez naradzają­
cych się nadużytą. Następnie odczytano w polskim języku 
wyrok sądu stanu przeciw szlifierzowi Majewskiemu i ze­
znanie świadka F au cher eux z Paryża.

Po ukończeniu odczytania zwraca uwagę rzecznik 
Holthoff, iż w obydwóch zeznaniach świadków Lsrunzeta 
i Faucher eux jest mowa o jakimś Grabowskim. Chceon tylko 
zakonstatować, i, to bynajmnićj nie jest jego klient, obżało- 
wany Grabowski, lecz jakiś inny tego nazwiska człowiek, 
który się znajdował porówno z Larunzetem w powiatach nad­
granicznych. Przyzna je słuszność p. naczelnemu prokurato­
rowi, -że łgarz zawsze zatrzyma 8’kielet prawdy, na którym 
zwykł osnuwać swe łgarstwa, i dla tego może być prawdą, że 
obydwaj świadkowie' znali jakiegoś Grabowskiego. Przecież 
opisali go oni zupełnie inaczćj, jak rzeczywiście wygląda; 
zwłaszcza Fauchereux powiada o nim, iż jest młodzieńcem 
271etnim, podczas gdy sąd łatwo przekonać się może, ie cb- 
żałowany jakkolwiek w najlepszych latach przecież za 27 mło­
dzieńca uchodzić nie może.

Na zawezwanie przewodniczącego powstaje obżało- 
wany Grabowski i oświadcza, że ma lat 44.

Naczelny prokurator odpowiada, że chwilowo nie 
może dać wyjaśnienia, lecz je sobie zastrzedz musi na późuićj.

Rzecznik Elven: Jak wiadomo, usiłuje akt oskatżenia 
dowodzić, że już w latach 1846 i 1848 przedsięwzięte zakusy 
gwałtownego odbudowania Polski w granicach zr. 1772 z nową 
siłą wystąpiły w r. 1858. Ku poparciu t‘ go twierdzenia od­
wołuje się prokuratorya na odezwę rews lucyjnego związku 
w Londynie, na aresztowanie emisaryusza Majewskiego, na 
wyrok sądu stanu z 5 listopada 1859 skazujący tegoż na mocy 
udowodnienia, iż przybył z Londynu jako wysłannik komitetu 
londyńskiego do W. Księstwa Poznańskiego, starał się utwo­
rzyć spisek itd. Akt oskarżenia twierdzi dalćj, że niektóre 
nieregularności zaszłe przy:- rozpowszechnianiu londyńskich 
odezw, dały powód posłowi drowi Niegolewskiemu dozna­
nych interpelacyi ż r. 1859 i 1860, w których podnosi tenże 
najniecawistniejsze zarzuty przeciw zarządowi i władzom poli­
cyjnym poznańskim. Specjalna skarga przeciw obżałowanemu 
Władysławowi Niegolewskiemu także odnosi się do słów po­
wiedzianych przez tegoż w izbie z trybuny i w końcu stawia 
mu zarzut bezczelnego (frivolen) podejrzy wania władz pdicyj- 
nycb. Wyrok sądu stanu odczytano, a powody w nim przyto­
czone wychodzą z założenia: 1) iż w Poznańskićm wiele odezw 
komitetu rewolucyjnego w Londynie było rozpowszechnio­
nych ; 2) iż w tym samym czasie istniał w Poznaniu komi­
tet, który się znosił z komitetem londyńskim ; 3) iż Majewski 
miał polecenie działania swe rewolucyjne opierać naowym ko­
mitecie. Z tego wypływa, beznajmniejszéj wątpliwości, iż akt 
oskarżenia pokłada wielką wagę na usiłowaniu rzekomćtn Ma­
jewskiego, skonstatowaniem w procesie, szczegółowo zaś że sta­
rania obżałowanego Niegolewskiego, aby dowieść, iż spisek 
w Poznaniu w r. 1858 jedynie władza policyjna poznańska wy­
wołać usiłowała, mieni być bezczelnćm rzucaniem podejrze­
nia na tęż władzę. Chociaż zatćm sama prokuratorya na 
ostatuićci posiedzenia z dnia, 27 lipca wypadki poznańskie w r. 
1858 nazwała małoznacznemi, niemoże teraźniejsze zapatry­
wanie się prokuratoryi służyć za miarę; gdyż wyrok sądowy 
nie będzie się opierać na tćm lub owćm zapatrywaniu się 
prokuratoryi, lecznafiktachpodacychidowiedzionych. Obrona 
zatćm w ogóle, szczegółowo z. ś obrona obżałowanego Niego­
lewskiego, jak największą kładzie wagę, aby odeprzeć zarzuty
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stawione przez akt oskarżenia i udowodnić, że ów spisek z taką 
osteutacyą wprowudzony ua scenę nie był dzitłem komitetu 
rewolucyjnego, lecz rezultatem prowokacyjnych czynności król, 
prezydyum policyi w Poznaniu. Jak dalece tćm samćin wia- 
rogodność urzędników odnośnych jest nadwerężoną, nie ulega 
wątpliwe ści; obżałowani mieliby prawo wykazać zupełną nie­
prawdziwość uczynionych im zarzutów.

Mam honor zatćm w imieniu obrony twierdzić następu­
jące fakta i stawili je pod udowodnienie: 1) W r. 1858 wydala 
klika komunistów w Londynie odezwę rewolucyjną do Pola­
ków; 2) odezwa ta dostała się w ręce władz poznańskich, które 
nakazały sporządzić z nićj jak najdokładniejszy przedruk. 
Egzemplarze ro dano nrędzy urzędników etc. prócz tego zaś 
w celu prowokacyjnym rozesłano je rozmaitym obywatel m 
w Poznańskićm; 3) ostatnia ta przesyłka nastąp ła zwiedzą 
prezesa policyi Barenspruuga, wedle sporządzonego przezeń 
spisu; 4) prowokacya mieściła oznaczony adres, pod którym 
można było wejść w stosunki z komitetem londyńskim; 5) je­
dnocześnie z rozesłaniem odezw wydano rozporządzenie urzę­
dnikom pocztowym, aby zatrzymywali listy pod tym adresem 
oddane na pocztę; przecież listy tak>e nie nadeszły wcale; 6) 
Natomiast wszedł prezes policji Barensprung przy pomocy 
translatora Posta w korespondencją z londyńskim komitebm 
i to wprawdze pod firmą zmyślonego komitetu poznańskiego, 
opatrzoną kilkoma podpisami; 7) osoby, których podpisów 
użyto, istniały i istnieją dotąd w Poznaniu; podpisy ich były 
naśladowane w sposób jak najbardz:ćj łudzący; 8) w kore­
spondencji prowokuje prezes policyi Baiensprung związek 
rewolucyjny do energicznego działania; uprasza o szybkie na­
desłanie odezw i wysianie emisaryuszy etc; 9) W skutek tego 
wezwania przybywa Majewski, kory udaje się do osób wska­
zanych mu przez policją poznań-ką, które go przecież j iko 
waryata odprawiają; 10) późu ći sama pelicya aresztuje Ma­
jewskiego, z nim zaś kilka innych o ób, do których go poli­
cja posł-ła. Mijewski sta clony przed sąd. zostaje skazany m na 
21aiacuchthauzu. Resztę osób uwal o ają; 11) p licva poznańska 
dostarczyła sądowi z własnego natchnienia jak naj b zerniej ze 
sprawozdania, lecz zam leżała w nich <a’kiem, że to z jćj po­
wodu przybył do Poznania Majewski i że on udał się do osób 
przez nią wskazanych, i że program podany przez nią sądowi, 
nie był oryginałem lecz tjlko przedruki m na rozkaz policji 
sporządionym; 12) radzca policyjuy N ederstetter, kt remu 
te mathioacye nie były obcein,i widząc krytyczne poł żmie 
sprawy Majewskiego, czynił przedstawieuk prezesowi policyi 
Barensprungowi, na co mu tenże odpowiedział, zwracajsc mu 
uwagę na bliską śmierć króla Fryderyka Wilhelma IV, że
w tikim razie Majewski zapewne będzie amnestyonowauym; 
13) Z powodu interpelacyi Niegolewskiego odgraża! się p. Ba- 
remprung w liście do Niederstettera zemstą.

Na udowodnienie wszystkich powyższych f-któw odwołuje 
się mówca na wielką liczbę akt, dokumentów piśmiennych i na 
rozmaitych świadków.

Prokurator Mittelstaedt sądziłby, że te wnioski obrony 
już załatwiono. Że zaś tak nie jest, przeto musi powtórnie 
na nie odpowiadać. Przyznaje obrońcy, że nie można tu ki- ść 
zbyt wielkićj wagi na ustne iświadczenia prokuratoryi co do 
ważności przeszłości. Obrońca odwoływał się codo tego < świad­
czenia prokuratoryi po kilkakrotnie na akt oskarżenia Zrzel-a 
się wykazania ol rońcy, co prokuratorya w tćj mierze oświad­
czyła. Odwołuje się obecnie na treść dosłowną aktu 
osi-arżenia. Nigdzie tam niema mowy o spisku w roku 
1858. Wzmianka tjlko jest o rozmaitych symbolach, które 
oznaczały ciągłe manifestowanie się usiłowań Polaków. 
Międ/y temi symbolami jest także wzmiankowaŁĆm, że obok 
rozmaitych odezw lradjńskicb, jakiś emisunmw. nazwiskom 
Majewski przybył ztamtąd do P znania w r. 1858. Przeież 
nie wyciągnięto ztąd żadnego wniosku. Poruszono także in­
terpelacją Niegolewskiego, lecz byuajinnićj w z*jązku z twier­
dzeniem. jakoby już w r. 1858 popełniono zdradę stanu prze­
ciw Prusom. Rzeczywiście uż«to wyrażenia „przesadzonej nie­
nawistne zarzuty przeciw władzy poli yjnćj.“ Akt oskarżenia 
unikał podobnych wyrażeń, i tylko twierdzenia jakoby wLdze 
policyjne prowokowały, aby utrzymać swe stanowiska etc. na­
zwano „przesadzonym i nienawbtnjm zarzutem“, co prokura­
tor i dzisiaj powtarza. W oskarżeniu nazwano rozszerzanie 
odezw w Poznaniu: „nieregularn ś ią.“ Odwołuję się w tćj 
mierze na odpow edź ministra spraw wewnętrznych hr. Schwe- 
rina daną na interpelacją posła Niegolewskiego, wenie którćj 
nie prezes polic ji p. Barensprung lecz naczelny prezes p. Putt- 
kammer nakazał r-»zimwszechnienie odezwy. Jeden z urzędni­
ków rozesłał około 20 eg.emolarzów rzeczoući odezwy do 
mieszkańców Księstwa. Przeciw temu wytoczono śledztwo dy­
scyplinarne. Byl to radsca policyjny Niederstetter. Sąd dy­
scyplinarny nie widział przecież w jego postępowaniu 
źadnćj prowokacyi. Obecnie odstawiono zupełuie Nie­
derstettera do dyspozycyi. Otóż to nazywa akt oskarżania 
nieregularniścią. W tćj samćj interi elacyi, na którą Niego­
lewski otrzymał przytoczoną odpowie< ź, postiwił on zarazem 
nowy zarzut przeciw król, prezydyum p limi w P »znaniu, iż 
prowadziło zmyśloną korespondencyą z rewolncyjnvm komite­
tem londyńskim i że w skutek żądania polcyi pn-ybył Majew­
ski do Poznania. Otóż tutaj po kilkakrotnie podn esiono za­
sadę, iż skoro oskarżenia te wypowiedziane i wiadome rządowi 
nie wywołały w swoim czasie ani późoićj żadnego kroku ze 
strony rządu przeciw prezydyum policji w Poznaniu, sprawę 
tę nie może ten sąd więcćj poruszać, aby z nićj teraz wywo-



dzifi dowody odwodowe. Dla tego należy tu utrzymać wiaro- 
godność czysto służbową rzeczonych urzędników' policyi i nie 
można dozwalać, aby przeciw nim podnoszono zarzuty niemo- 
ralnośc*. Jeźli bowiem po takich zarzutach mu czynionych 
urzędnik pozostaje na swój posadzie, tóm samćm już dowodzi 
swój wiarogodności. Ponieważ zatóm śledztwo przeciw Ma­
jewskiemu w żadnym nie stoi związku z obecnym procesem, 
ponieważ nigdzie i nigdy nie twierdzono, aby początek rewo- 
lucyi pohkiój datował się cd r. 1858, ponieważ wszystkie te 
sprawy żadiego nie mogą mieć wpływu, przeto stanow­
czo się sprzeciwia wszelkiemu uzasadnieniu w tym kierunku. 
Obrona zawsze w to bije, jakoby oskarżenie stało i upadało 
wedle sprawozdań prezesa policyi p. Baerensprunga; ale wła­
śnie najwięcój kompromitujące papiery nie nadeszły od tego 
świadka. Prezesowi policyi, jako przełożonemu, wręczono 
wprawdzie te papiery, i przez niego oddane zostały sądowi. 
Jeźli przecież Niegolewski w swój interpelacyi twierdzi, że te 
papiery nie są wiarogodne, lub gdyby nawet twierdzono, że 
papiery te sfałszowano celem podania przedmiotu do śledztwa, 
to należy nazwać podobne zdanie, lekomyślnóm (frivol) podej­
rzy waniem, którego niczóm rie można udowodnić. Źe sprawy 
te są czysto osobiste i żadnego nie mają związku z obecnćm 
śledztwem, w to zapewne nie potrzebuje się mówca dalój za­
puszczać.

Po prokuratorze zabiera głos obrońca Elven: Oskarżenie 
stawia na pierwszóm miejscu zarzut, że największa część obża- 
łowanych dopuściła się zdrady stanu przeciw Prusom i to tak, 
że widoczne są usiłowania przywrócenia Polski w granicach 1772 
r., naprzeciw Rosy i, Prusom iAustryi. Zarzut taki rzeczywiście 
zawiera zdradę stanu, w zupełnóm tego słowa znaczeniu zbro­
dnią, karaną śmiercią. Jakież twierdzenia wiodą prokuratoryą 
w jój własnóm rekwizytoryum do uzasadnienia takiego obwi­
nienia? Żadna proklamaeya jakiegokolwiek poznańskiego 
komitetu; broszurki, prywatne opinie — to są jedyne dowody, 
które prokuratorya daje na swe twierdzenie. Jeden dowód 
rzeczywiście rozwija prokuratorya, dowód szczególniójszego ro­
dzaju. Powiada, że rozumie się niejako samo przez się, że 
spisek przeciwko Rosyi skierowany być także musi przeciw 
Prusom. Na teraz nie chcę tego dalój badać, ale twierdzę, że 
dowody stawione przez prokuratoryą są jak najsłabsze, że więc 
leży w naturze rzeczy, iż akt oskarżenia szuksć musi dalszych fa­
ktorów, aby domniemanemu sprzysiężeniu wynaleść fundament. 
Dzieje się to przez odniesienie się do rewolucyi w latach 1846 
i 48 i na ruch w Poznańskićm w roku 1858. Ze względu na 
to zestawiłem na uzasadnienie mego wniosku tyl o allegata 
oskarżenia. Konsekwencye tego są widoczne. Skonstatowa­
nie stosunków, o istnieniu których twierdzi oskarżenie, ma nie­
zmierną ważność na bieg dalszój dyskusyi; będzie ono bardzo 
ważnótn, jeżeli udowodni się prawdziwość twierdzeń oskarże­
nia, ale daleko ważniejszą jeszcze, jeżeli obrona udowodni prze­
ciwnie, jeżeli udowodni że cała agitacya w Poznaniu w roku 
1858, o ile w istocie wywołała odosobniony objaw, winna spaść 
na karb agitatorskiój czynności policyi. Oskarżenie kładzie 
przycisk na to, że jedynóm następstwem dowodu, który rozpo­
częła obrona, być może tylko wykazanie, źe ten lub ów urzę­
dnik policyjny postąpił nieregularnie, aby z tych niere- 
gularności wyciągnąć wniosek względem wiarogodności 
świadków. To jest o tyle prawdziwóm, że konsekwencji tój 
trudno nie poznać. Ale nie jest to głównym dla nas powodem; 
nam chodzi przedewszystkióm o wykazanie, jakie były stosunki 
w Poznaniu w roku 1858, jak tam urzędnicy wypełniali swe 
obowiązki i w jaki sposób pociągano tam pod sąd tendencye, 
które miały być zdradą stanu, a które wywołali sami urzędnicy 
policyjni. Obrona udowodni fakta, przez siebie podane. Dzi- 
wnóm wydać się musi, że nie można było przedłożyć sądowi 
ani jednego egzemplarza londyńskiój proklamacji. (W ręko- 
piśmie stoi „protokółu“, ale jest to zapewne omyłka. Przyp. 
R. Dz.) Nie ma w aktach aDi jednego jój egzemplarza, z wy­
jątkiem tego, który dał do akt sam obżałowany Niegolewski. 
Skrypt, który produkowano w procesie Majewskiego, przedło­
żono jako dokument autentyczny i na mocy tegoż został Ma­
jewski skazany. Większą wagę przypisują korespondencji, 
którą prowadził z komitetem londyńskim komitet istniejący 
niby’w Poznaniu. To nie był już środek, któregoby się godziło 
użyć do odkrycia zbrodni. Było to postępowanie, którego dokła- 
dniój nazwać nie chcę, ale którego znaczenie, mam to przeko­
nanie, każdy uczuje, gdyż postępowanie to było następujące: 
Pismo wygotowane przez tłómacza Posta podpisano nazwiska­
mi osób, które w istocie mieszkały w Poznaniu. Dowód na to 
leży w wyrzeczeniu świadka Jiittnera. Widziano, jak tego czło­
wieka ruszyło sumienie, gdy go się zapytano o to. Zapytałem 
się prezesa Bórensprunga, czy nie dał zlecenia do tego fałszer­
stwa, a każdy z obecnych uprzytomni sobie oświadczenie tego 
świadka: że nie czuje się zobowiązanym do odpowiedzi; służ­
bowe, wyższe państwowe względy itd. nie dozwalają mu odpo­
wiadać. Świadek do niczego się nie przyznał, ale w całórn je­
go wystąpieniu leżało przyznanie, że wiedział o sfałszowanym 
skrypcie; że wygotowano go za jego zezwoleniem. Mimo to p. 
Barensprung zamilczał o ty m fakcie przed sądem stanu i odważył
się na sklecenie znanego romansu------ ubolewam, że wyrażenia
moje stają się silniejsze, niżbym sam chciał, nie zawsze bowiem 
można powstrzymać uczucie oburzenia. P. Barensprung nie 
wzdrygnął się (entblódet) zataić sądowi fakta, które znał, i te ; 
fakta spowodowały, że wydano wyrok przeciw Majewskiemu,
Z tego wyciągam więc wniosek: jeżeli tak postępowano w Po- i 
znaniu w roku 1859, i jeżeli te same osoby, co tak działały, i 
jeszcze teraz znajdują się na swych poczęści wysokich stano­
wiskach, z jakąż nieufnością należy przyjmować wszystko, co 
za pośrednictwem tych osób dojdzie do wiadomości sądu. Je­
żeli prokuratorya zarzuca obronie, ia zaczepia prawomocne 
wyroki, odpowiem na to, źe jeżeli fakta podane przezemnie są 
prawdziwe, byłyby one powodem do pozwania przed sąd p.Ba 
rensprunga i pozostałych urzędników. Jeżeli się to nie stało, 
obrona temu nie winna. Jeżeli podane przezemnie fakta są 
prawdziwe, proces obecny z innego pochwycić należy stanowi­
ska. Chodzi o zdradę stanu przeciw rządowi pruskiemu, którą 
obżałowanym udowodnić należy. Jedynym dowodem przeciw

nim mówiącym są skrypta i artykuły gazeciarskie itp. Można 
przypuścić, iż dowody te pozostawią coś pa sobie, co mogłoby 
dodać siły słabo ufundowanój skardze, i dla tego obronie za­
leży na tóm, aby w sądowóm kolegium wzbudzić także nie­
ufność do tych dowodów.

Prokurator Mit telstadt: Nie myślę roztrząsać całój 
siatki twierdzeń obrony znanych zresztą oddawna i roztrząsa­
nych już aż do uprzykrzenia. Odpowiem tylko na konsekwen­
cje, które obrońca z owych obwinień wyciągnął przeciw urzęd- 

i nikom. Przeczę, aby wyrok na Majewskiego stał w zwiąsku 
z ową proklamacyą, jak to twierdził obrońca. Ale gdyby na­
wet jego twierdzenia były prawdziwe, czy przez to upadłaby 
wina Majewskiego? Nie widzę, jakiby ztąd wyciągnąć można 
wniosek względem postępowania poznańskiej władzy policyjnój. 
Postępowanie to nie mogło mieć najmniejszego wpływu na 
materyalną sprawiedliwość wyroku przeciw Majewskiemu. 
Przeczę zaś wszelkiemu związkowi postępowania ówczesnego 
władz policyjnych ze sprawą obecną. Mniemałem, że wniosek 
obrońcy do tego zmierzać będzie, że wszystko co twierdzi 
akt oskarżenia są fantazye; ale obrońca czuł się spowodowa­
nym przyznać przynajmniój, że rzeczywiście istniało narodowe 
powstanie polskie. Oskarżenie kładzie właśnie główny przy- 

: cisk na powstanie i na czyny obżałowanych, którzy popierali 
1 to powstanie. Czy dowedy, na które oskarżenie kładzie wagę,
; mają jakieś znaczenie lub nie, będzie to przedmiotóm ostate- 
' cznój dyskusyi nad ogólną częścią oskarżenia.

Rzecznik Elven zauważa, że można się zgadzać z proku­
ratoryą co do tego, że mogą być tacy, którzy działanie policyi 
poznańskiój nawet po skazaniu Majewskiego usprawiedliwiają, 
chociaż skądinąd należałoby je potępić. Wprawdzie sądzi, że 
sąd, gdyby mu były znane fakta, inny wydałby był wyrok; lecz 
główny nacisk kładzie na wypadki te, ponieważ one świadczą 
o wewnętrznych stosunkach W. Ks. Poznańskiego i o sposobie 
postępowania urzędników policyi w Poznaniu, którzy w więk- 
szój części jeszcze się tamże na swych posadach znajdują. Za­
leży mu tylko na tóm, aby przez to udowodnić, że urzędnicy, 
którzy wówczas w ten sposób działali, są ciż sami, którzy 
z obecnym procesem w najbliższym stoją związku. Jak naj­
obszerniejsze sprawozdania p. Barensprunga tworzą początek, 
środek i koniec aktu oskarżenia przeciw obżałowanym. I cóż 
te sprawozdania obejmują? Nic, prócz osobistych zapatrywań 
się, nieudowodnionych niczóm, lecz wypowiedzianych z taką 
stanowczością, iż w końcu trzeba im dać wiarę, która się słusz­
nie przynależy sprawozdaniom urzędnika. Jeśli akt oskarże­
nia wypowiada, iż największą wagę kładzie na fakt, że część 
mieszkańców prowincji poznańskiój wzięła udział w powstaniu 
w Królestwie Polskióm, uie jestto żadną nowością. Większa 
część obżałowanych przyznała się, iż pochwyciła za broń prze- 

■ ciw Rosyi, a fakt należy jak najściślój odróżnić od zbrodni 
i stanu przeciw Prusom. Zaiste, nie potrzeba zapewne dowodu 

iż obżałowani podaliby byli obraz obłąkanych, gdyby byli po­
wstali przeciw najznaczniejszemu państwu militarnemu w Niem­
czech. Nie możnaby ich było wówczas stawiać przed sąd ten, 
ale raczój należałoby ich pomieścić w osobnym gmachu, ku 
zrestaurowaniu ich zdrowia i rozsądku. Ztąd tóż żywię to mo­
cne przekonanie, że z narzuconego obżałowanym zarzutu 
zbrodni stanu, ani cień się nie ostoi.

Sąd cofa się następnie celem narady na ustęp, i jedno­
cześnie następuje pauza.

Po powtórnóm zagajeniu posiedzenia ogłasza przewo­
dniczący następującą uchwałę sądową:

1) Dowód wiarogodności lub niewiarogodności urzędni­
ków policyi poznańskiój uważa się w myśl uchwały sądowój 
z dnia 27 bm. jako małoważny.

2) Co się tyczy innych wniosków, jakie obrona wywodzi 
ze śledztwa przeciw Majewskiemu, to przecież ona sama przy­
znała i rzecz ta zakontastowana przez uchwałę sądową, że 
w Londynie istniał rewolucyjny związek, i że Majewski przybył 
do Poznania jako emisaryusz tegoż związku; z drugiój strony 
postawił akt oskarżenia tylko goły fakt ten, nie kładąc nań 
większój wagi ze względu na obżałowanyct. Z tych powodów 
sąd odrzuca wniosek obrony względem uzasadnienia podanych 
przez nią punktów.

Dalój postanawia sąd, ażeby stósownie do wniosku pro- 
kuratoryi odczytano większą część podanych przez nią do­
kumentów.

Profesor dr. Gneist: Obrona musi się, jak się samo 
przez się rozumie, zastósować do uchwały sądowój. Mimo to 
niemogę zamilczeć, iż obrona żywiła nadzieję, iż sąd zechce 
przed powzięciem tak daleko sięgającój uchwały, podać obro­
nie sposobność wypowiedzenia zdania, o ile uważa za stósowne 

i przeczytanie tego lub owego dokumentu. Gdy zaś sąd już 
! powziął stanowczą uchwałę, pozwalam sobie tylko zakonsta- 
! tować, iż nie wysłuchano obrony co do tój kwestyi wstępnój 

i zarazem wznieść prośbę, aby dozwolono jój przy każdym 
z osobna dokumencie przedłożyć powody, dla których żąda, 
aby zaniechano jego odczytanie.

Przewodniczący: Zauważam, że obrona dala się 
i już słyszeć w tój kwestyi, gdyż kilku obrońców już wysłuchano, 
j Samo się przez się rozumie, że jakkolwiek pozwolono na prze­

czytanie rzeczonych dokumentów, z tego niewypływa, aby 
i każden z nich uważano za dowód. Byłbym odroczył przeczy- 
i tanie dokumentów aż do rozpraw szczegółowych z obżałowa- 

nymi, lecz treść ich dotyka całości.
Profesor dr. Gneist: Obrona poddaje się pod uchwałę 

; sądową. Napomykam tylko, że całe uzasadnienie części ogól- 
nój aktu oskarżenia aż do stronnicy 27 obraca się około akt, 
które dotyczą przedmiotowój istoty czynu. Przykro było obro­
nie samój, iż musiała poruszyć dawniejsze stosunki; gdy prze­
cież obecnie odczytanym ma być szereg dokumentów z owego 
peryodu, upraszam sąd, aby nie brał za złe obronie, jeśli tóm 
samćm widzi się zmuszoną powracać do dawniejszych stosun­
ków, aby za pomocą tego jedynego środka dowodowego, który 
posiada przeciw cieniom podejrzenia, raz po raz rzucić ja­
skrawe światło na owe minione już sprawy.

Rzecznik Holtboff: Kilku obrońców w samój rzeczy 
przemawiali już przeciw odczytaniu dokumentów, lecz tak ja, '

jakotóż rzecznik Lent zastrzegliśmy się przeciwko temu i sta­
wiliśmy wniosek, aby sąd wysłuchał poprzednio obronę, nim 
poweźmie uchwałę.

Przewodniczący: Przeciw odczytaniu podniesiono 
ogólne zastrzeżenie, następnie dopiero powziął sąd uchwałę. 
Sąd w ogóle ma prawo rozsądzenia, co każę przeczytać lub nie.

Rzecznik Holthoff: Upraszam, aby to zapisano w pro- 
1 tokóle.

Prokurator Mittelstaedt: Obrońca przecież tak wielką 
kładzie wagę na stosunek między stronami,, iż nie pojmuję, dla 
czego żąda, aby ją słuchano po przeczytaniu każego z osobna 

! dokumentu. Podobne postępowanie nie istniało jeszcze nigdy
w pruskióm sądownictwie.

Profesor dr. Gneist: Nie chodzi tu o zdanie co do 
świadków, lecz o postępowanie nadzwyczajne na mocy art. 25 
prawa z 3 stycznie r. 1849. Jest to postępowanie, przy któ- 
róm sąd winien jest nawet podać powody, dla których odczy­
tanie dokumentów nastąpi.

Prokurator Mittelstaedt: Wedle co dopiero ogło- 
szonój uchwały mają być dokumenta przeczytane do objaśnie­
nia sprawy. Pisane dowody te miałyby ten sam walor, co 
zeznania świadków.

Profesor dr. Gneist: Oświadczenie powyższe podałoby 
obronie powód tóm silniejszy, do sprzeciwiania się odczytowi 
dokumentów. Dowodzi to właśnie jak najoczywiściój, jak mo­
cno przesądza się obrona.

Następuje odczytanie dokumentów, przyczóm obrońcy pod­
noszą z swój strony zastrzeżenia.

Posiedzenie zamknięto o 2 '/a godzinie, poczćm obżałowani 
pozostają na sali celem narady z obrońcami.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 28 lipca. Gaz. Pol. ogłasza rozporządzenie bar.

Frederyksa, które tutaj powtarzamy, ponieważ osobom zwie­
dzającym Warszawę posłużyć może za objaśnienie co do for­
malności meldunkowych. Brzmi ono jak następuje:

„P. o. warszawskiego oberpolicmajstra. Doszło do wia­
domości, że faktorzy hotelowi, korzystając z nieobeznania po­
dróżnych z istniejącym w Warszawie porządkiem pod wzglę­
dem formalności meldunkowych i pozyskania wizy na paszpor­
cie do wyjazdu, nastręczają im w tym celu swoje usługi, wy­
magając zarazem zbyt wysokiego wynagrodzenia pieniężnego 
pod pozorem, że za pośpiech w ułatwieniu tych formalności, 
dzielić się muszą z urzędnikami policyi. Ażeby przeto ukró­
cić podobnego rodzaju nadużycia, poczytuję za konieczne po­
dać do powszechnój wiadomości treść przepisów pod względem 
meldunkowym i paszportowym, jakie obowiązują podróżnych 
do Warszawy przybywających, a mianowicie: każda osoba 
przybyła do miasta tutejszego i stanąwszy w hotelu lub domu 
prywatnym, zaraz powinna paszport lub kartkę na rogatce 
otrzymaną, oddać właścicielowi lub rządzcy domu, a ten osta­
tni bez najmniejszój straty czasu, nie wymagając żadnój opła­
ty, obowiązany dopełnić meldunek z tój osoby w cyrkule, gdzie 
zarazem złożywszy dowód za którym przybyła, w miejsce ta­
kowego jeżeli osoba przybyła zamierza dłużój nad 24 godzin 
tu zabawić, pozyskać płatny bilet na wolne w mieście zamiesz­
kiwanie, odnawiający się po upływie każdych 3 miesięcy, lub 
tóż inny dowód legitymacyjny do jakiego się kwalifikuje. Na 
pozyskanie powyższego biletu właściciel lub rządzca domu ma 
prawo żądać od osoby podróżnej w myśl przepisów istnieją­
cych opłaty odpowiedniój cenie biletu, to jest 25 kop. srebrem. 
Przy wyjeździe z Warszawy obowiązują formalności następu­
jące : Osoba życząca wydalić się, na 24 godzin przed wyja­
zdem winna zgłosić się do właściciela lub rządzcy domu, celem 
pozyskania świadectwa na stemplu ceny kop. 15 przez siebie 
zakupionym, że przeciwko wyjazdowi jój nie zachodzą żadne 
przeszkody; z tóm świadectwem i dowodem legitymacyjnym 
lub kartą pobytu obowiązana udać się do cyrkułu właściwego, 
dla odebrania dowodu złożonego i po ulegalizowaniu świadec­
twa, z takowemi przybyć do wydziału paszportowego zarządu 
policyi, dla pozyskania ostatecznój wizy do wyjazdu. Powyższe 
formalności tak przez właściciela lub rządzcę domu, jako tóż 
przez urzędników policyi, wykonane być mają z wszelkim mo­
żliwym pośpiechem i to koleją, jak nastąpiło zgłoszenie się 
osób, bez żadnój za to jakićjbądź opłaty. Jakkolwiek bardzo 
byłoby pożądanćm, iżby podróżni dopełnieniem powyższych 
formalności sami zajmowali się, atoli z uwagi, że osoby po­
dróżne nie obeznane są z miejscowością, i że znajdują potrzebę 
w tym względzie wyręczać się posługą kantorową przy hote­
lach, wyręczanie się więc to będzie w zarządzie policyjnym 
akceptowanćm, z tóm wszakże zagrożeniem, że za wszel­
kie nadużycia służba rzeczona stanie się odpowiedzialną. 
Warszawa, dnia 15 (27) lipca 1864 r. Pułkownik barou Fr e- 
deriks.“

— Dziennik Warszawski urzędowy organ rosyjski 
pisze:

„Jenerał policmajster w Królestwie przyjmuje wszystkie 
osoby mające do niego interesy prywatne lub służbowe, także 
osoby zgłaszające się z prośbami codziennie od godziny 12 do 
2 po południu, nie wyłączając dni świątecznych, oprócz wtor­
ków i piątków w które to dni odbywają się posiedzenia rady 
administracyjnój.

„Prośby osobiście podane i przesyłane pocztą, dla rozpa­
trzenia i dalszego na zasadzie istniejących przepisów rozporzą­
dzenia przyjmują się od osób wszelkiego stanu we wszystkich 
przedmiotach odnoszących się do zarządu jenerał-polic­
majstra.

„Od czasu urządzenia tego bióra ciągle jest wnióm wielki 
napływ próśb, które z osnowy swój nie mogą otrzymać ża­
dnego skutku, a mianowicie prośby o osobach które przyjmo­
wały czynny udział w powstaniu zbrojnóm lub w organizacji 
rewolucyjnej, i których sprawy już ukończone i zawyroko­
wane zostały przez sądy, a że były już wypadki, iż proszący 
robili nadużycia dobrój wiary, przedstawiając do zarządu prośby 
w imieniu jakoby krewnych osób osądzonych lub obwinionych, 
gdy tymczasem wykrywało się, że prośby te były ód osób zu­
pełnie obcych, które z podawania takowych robiły dla
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siebie rzemiosło, i że nakoniec niejednokrotnie otrzymywane 
były w zarządzie fałszywe podania, przeto dla ochronienia na 
przyszłość osób prywatnych od niepotrzebnego wydatku na 
papier stemplowy dla pisania próśb niemogących otrzymać 
skutku i dla przecięcia wyżćj oznaczonych nadużyć z rozkazu 
J 7. jenerał-policmajstra podaje się do powszechnćj wiadomo­
ści, że w powierzonym mu zarządzie nie będą przyjmowane 
od osób, a nadsyłane pocztą pozostaną bez skutku następujące 
prośby:

„1) Napisaue na papierze prostym lub tćż stemplowym 
niższego szacunku nad 75 kop., oraz prośby, na któ­
rych podpisy proszących nie będą poświadczone przez 
policyą miejscową, lub wójta gminy, przez cząstkowego lub 
powiatowego naczelnika wojennego, lub wreszcie przez dwie 
znane rządowi osoby,

„2) Prośby z złagodzenie losu osób lub o zwolnienie od 
kar pieniężnych w sprawach, które zawyrokowane lub zdecy­
dowane już zostały z wyłączeniem jednak takich próśb, w któ­
rych będąwyłuszczonenowe okoliczności wyjaśniające 
sprawę.

„Co się tycze próśb zawierających fałszywe zażalenia, 
to winni podawania takowych będą do kar pociągani.“

— Podług Wileńskiego Wiestnika opowiada Dz. 
W ars z., ie dnia 1 października 1861 roku (zapewne 1863 r.) 
poświęcano odnowioną cerkiew buchowicką, leżącą o 8 wiorst 
od miasta Kobrynia, a o dwie wiosty od parafialnćj cerkwi 
horbańskićj, do którćj taż należy jako filialna. Przy tćj spo­
sobności kapelan Paszkiewicz miał przemowę, w którćj opo­
wiadał, że w Buchowiczach istniała dawnićj świątynia schizma- 
tycka i że właścicielka tych dóbr Wereszczakowa z swemi kre­
wnymi legowała na utrzymanie duchowieństwa przy tćj cerkwi 
pewną ilość gruntu, zastrzegłszy w testamencie, aby potomko­
wie jćj i jćj krewnych, wyznający wiarę prawosławną bronili 
własności cerki od obcego wtrącania się. Testament ten spi­
sany miał być 17 stycznia 1599 roku. Po wprowadzeniu unii, 
na miejscu tćj świątyni prawosławnćj, jak opowiadał kapelan 
a za nim powtarza Wiestnik Wileński, powstał rzymski 
klasztor dominikański, który istniał do r. 1831. W kościtle 
tym spoczywały zwłoki znaczniejszych okolicznych obywateli. 
W roku 1831, rząd rosyjski zarzuciwszy księżom dominikanom 
udział w powstaniu, zniósł klasztór i zabudowania klasztorne, 
tak że pozostały tylko mury kościoła, które obecnie z rozpo­
rządzenia rządu zamieniono na świątynię schizmatycką. Po­
czątek te tamentu właścicielki Wereszczakowćj brzmi tak: 
„Ja Maryanna Gurynowna Furszowna Janowa Romanowa We- 
reszczaczyna i ja, Adam i ja Andrzćj Janowicze Wereszczako- 
wie, ziemianie jego królewskićj mości województwa Berestyj- 
skiego (brzeskiego) jawnie czynimy i zeznajemy tym naszym 
listem dobrowolnym i t. d.“ Czemu Wiestnik przytacza 
tylko początek legatu? Testament pisany jest po rusku, (nie 
zaś po moskiewsku).

ROSTA.
Petersburg, 26 lipca. Inwalida Rosyjski donosi, że 

szaeh perski wysłał posła umyślnego z osobną misyą do Ty- 
flisu, ażeby w. ks. Michałowi, namiestnikowi cesarskiemu 
w Kaukazie, winszować ostatecznie dokonanego podboju tego 
kraju.

— Korespondent tutejszyipisze do Nat. Z tg:
„Donosiłem wam w swoim czasie o niezadowoleniu Mura­

wiewa z narzuconego mu pomocnika Kriżanowskiego. Otóż 
odwołano go teraz, a jego posadę otrzymuje jenerał Potapow, 
pomocnik księcia Dołgorukowa, szef 3 sekcyi (tajnćj policyi.) 
Gdyby to nie było nadzwyczaj słabym komplementem dla je­
nerała Potapowa, powiedziałbym, iż mu tu przypisują, iż jest 
nieco więcćj ludzkim, jak je >o nowy przełożony, na którego 
ma wywierać wpływ umiarkowańszy. Należy tylko się prze­
konać, czy pasza Murawiew zechce go posłuchać, lub czy Po­
tapowa równie szybko się pozbędzie jak Kriżanowskiego. One- 
gdaj nowałaska carska spłynęła na Murawiewa, którego 
zamianowano szefem jakiegoś pułku. Wedle pogłoski, za 
którą nie ręczę, choć ją czerpię zbardzo poważnego źró­
dła, miał Murawiew po czasie swego ostatniego pobytu w sto­
licy oddać do skarbu 15 milionów rubli, zebranych z za­
dekretowanych przez siebie kontrybucyi. Czyż p. Reutern ze- 
zechce tę sumę, podać w budżecie przychodów?

„Jak tu dopiero teraz opowiadają istniał tu w czasie nie­
obecności cara pewien rodzaj rady rejencyjnćj, złożonćj z pre­
zesa rady państwa księcia Gagarina, z b. ministra sprawiedli­
wości hr. Panina, zministra wojny Milutina i ministra spraw 
wewnętrznych Wałujewa. Radzie tćj służyło prawo rozsądza­
nia, ostatecznego w mnićj ważnych sprawach państwa, które 
w innym razie potrzebowały sankcyi carskićj.

„Nadzwyczaj nieudolna organizacya gminna daje od da­
wna ciągłe powody do skarg jak najbardzićj uzasadnionych. 
Od cza»" jak liberalna (relatywnie wziąwszy) organi­
zacya miejska, którą od dłuższego czasu posiada,
rozciągnięto i na Moskwę, tak że obiedwie stolice kierują sa­
modzielnie (?) swemi sprawami, jarzmo gospodarstwa guberna- 
torskiego tćm dotkliwićj dało się uczuć innym miastom car­
stwa, Bawi tćż tutaj obecnie burmistrz kijowski p. Wojteóko, 
aby otrzymać dla swego miasta podobną jak mają stolice or- 
ganizacyą. Minister spraw wewnętrznych odpowiedział mu 
przecież, że rząd zamyśla późnićj wszystkim miastom nadać 
tćż same przywileje, że jednakże wszystkiego na raz niemożna 
przeistoczyć itd. Czy zatćm dla Kijowa zrobią wyjątek, należy i 
wątpić, tćm bardzićj ponieważ miasto to oddane jest panowa- j

niu oblężniczemu Anniefikowa, który wprawdzie mnićj głośne 
posiada nazwisko niż Murawiew, lecz niemnićj pozwala wyróść 
pod niebiosa drzewu samodzielnego regimentu. Prócz tego 
uchodzi tu Kijów za mia3to polskie, a tćmsamćm po­
dejrzane.“

francya.
Paryż, 27 lipca. Wypadek wvborôw w Ardèche i Dordo­

gne jest korzystny dla rządu. W jedoćm miejscu kandydat 
rządowy, p. Latourette, miał ( koło 6 tysięcy głosów więrćj od 
kandata opozycyjnego, a w drugićj hr. Boudet przeszło 18 ty­
sięcy głosów miał więcćj od kandydata strony przeciwnćj.

Monitor wieczorny pisze. że wedle świeżych wiadomości 
z Tunety stan rzeczy się nie zmienił. Powstańcy zbliżają się 
do miasta, w którćm życie zaczyna być drogićm, z powodu że 
powstańcy zabierają żywność dowożoną do miasta. Bej mimo 
to zdije się nie mieć obawy.

Co się tyczy układów wiedeńskich, wieczorny Monitor, 
który w kwestyach dyplomatycznych umie zazwyczaj dochować 
tajemnicy, twierdzi dzisiaj, że zawarcie pokoju jest zupełnie 
pewne; zwraca zwłaszcza uwagę na puł ownika Kaufmanns, 
którego obecność w Wiedniu zdaje się wskazywać, że pełno­
mocnik duński spodz.ewa się definitywnego uregulowania 
granic.

Utrzymuje się wciąż pogłoska o spotkaniu się cesarza Na­
poleona z królem pruskim. Podobno prefekci Strasburga, 
Nancy i Metz czynią przygotowania na przypadek, iżby im za­
powiedziano przybycie cesarza.

Oprócz króla hiszpańskiego, którego przyjmować będą jak 
najuroczyścićj z wszelką wystawnością i etykietą, spodziewają 
się tu przyjazdu ks.Kuzy, o którym chodzi wieść, że jest chory, 
uległszy zarazie przyniesionćj do Carogrodu przez emigrantów 
czerkieskich.

Król Leopold cieszy się jak najlepszćm zdrowiem we Vi­
chy. Codziennie rano odwiedza cesarza, z którym przecha­
dzają się nad brzegiem rzeczki, albo w parku otaczającym wilę 
cesarską. Jutro mieli obaj monarchowie zrobić wycieczkę do 
miasteczka Cusset. Sądzą, że cesarz nie opuści Vichy przed 
4 sierpnia i że król Belgów równocześnie z nim wyjedzie. Po­
mieszkanie króla Leopolda wynajęte tylko do 6 sierpnia.

W dzień 15 sierpnia Monitor ma ogłosić szereg nowych 
tytułów książęcych lub hrabiowskich, które mają się dostać 
w udziele osobom przywiązanym do dynastyi cesarskićj.

Gazeta Madrycka ogłasza dekret stanowiący ko- 
misyą dla wzniesienia pomnika dla Krysztofa Kolumba.

Ostatnie wiadomości
Wiedeń, 1 sierpnia. Tutejsze di enniki poniedziałkowe 

donoszą, że rozprawy konferencji niedzielnej doprowadziły do 
podpisania preliminaryów pokojowych i do zawarcia zawiesze­
nia broni, f odstawy pokojn są : Zupełne odstąpienie księstw 
wraz z enklawami jntskiemi, z wyjątkiem wszakże amtu Ribe. 
Alsen i wyspy na morzu Pólnocnem odpadają do Szlezwiku. 
Wyspa bałtycka Aeroe pozostaje przy Dani . Dla odgranicze­
nia amtu Ribe nastąpi rektyfikacya granic, jednakże integral­
ność jedności księstw nie ma być przez to uszczuploną.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
e Gniezno, 31 lipca. W tych dniach usiłowało kilka osób zra­

bować gospodarzy na Wierzyckich olędrach. Jeden gospodarz ode- 
gnał ich jeszcze przed wykonaniem zamiaru, u drugiego gospodarza 
zaś udało im się, ponieważ i tutaj ich przytomność wnet s, ostrze­
żono, jednę tylko owcę zabrać. Ludzie ci, których dotychczas nie wy­
śledzono, mieli nawet furmankę ze sobą.

Odnośnie do dawniejszój korespondencyi donoszę jeszcze, źe nau­
czycielowi Schmock w Czerniejewie powtórnie po dwa razy znaczną 
ilość krzaków chmielu częściowo wyrwano, częściowo tćż urżnięto. Po­
nieważ złoczyńca z tego żadnćj korzyści nie ma, przeto nie podlega 
żadnćj wątpliwości, że <zyn ten tylko ze złości wykonanym został; 
nie odkryto jednakowoż osoby, która to uczyniła.

i sierp.-wrześ. 30, wrześ-paźd. 81’/,, paźd.-list 31*/,, list.-gud. 31*',, 
na odstawę wios 32% tal. pł. Okowita: znaczne niżćj, wyp. GO.'XO 
kw., na sierp. 13%, wrześ. 13’„ paid. 13’„ , lut. 13',, grud. 13'„ 
stycz. 13*', tal. pł

Berlin, 30 lipca Pszenica: 100 (nutów w mięjs-u: 50—GO tal. 
pł. wedle jakości. Zyto 81 — 82 funt w mi 'i«cu 34’,, na lipiec, 
lip.-sierp i sierp.-wrze. 3t'/,—wrze.-pażd. 35'/,-1,, paźd.-lisL Ï6 
— '«. listop.-grud. 36',—*',, na odstawę wios. 37—'/, cal. pł Jęcz­
mień' I7i0 funt wielki 30—34 taL pł Owies 1200 ftint w miejscu 
22’,—25, na lip. 23'/,— *81 lip.-sierp. 22',, sierp-wrześ 22, wrześ- 
paźd. 22’,, paźd-lis' 22%, Iist.-gru. 2l’,—•,, na odstawę wiosenną 
22'/,, mai czerw. 22'/, tal. pł. Oroch: 2250 funt, do goto »ania 41 
—»8 tal. pł. Rzepak zimowy: 25 szefli w mi-jscu 84-92 tal. pł. 
OIéj rzeoiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12",,, na lin. 
127,—%, lip. sierp, i sierp-wrześ 12”/,« %, wrześ paid. 13' ,,- 13 
—paź-lisL 13'/,, list.-grud 13’,—',, kw-maj 13
lniany: 100 funt bez beczki w miejscu lł% tal 
8000% Trait w miejscu bez beczki 15',, na

14*’.. 
listop -grud. 14' „ —• 
cent. żyta.

Wrocław, 30 lipca.

wrześ paź. li*,
„, kwec.-maj 15- 

Na targa:

■14’/,

3 tal. pł. Olej 
pł. Okowita: 

lipiec 14” „, lip-sierp. 
/,, paźd -lisi. 14* ,— „ 
tal. pł. Wypow. 40 JO

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 74—76 72 63—«8'
żółta 70—71 68 64—CG

Żyto 41—45 42 40
Jęczmień 37—33 36 32—34
Owies 31—32 30 3"
Groch 54—57 53 48—50,

Rzep: 210 -190—160 sgr za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 212-200—188 sgr za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Zyto niżćj, 2 >00 funt, na lip. i lip siprp. 37%

żąd, sierp-wrześ 32'/,, wneś.-paźd. 33'/,-’,,, p źd.-list. 34 34’„ 
list-grud. 34 tal. pł. Pszenica: na lipiec 53 tal żąd. Jęczmień: 
na lip. 36 tal. żąd. Owies wyp. 1222 cent., na lipiec 41 żąd, wrz.- 
paźd 34 tal. pł Rzeo na lip 102. wrze.-paźd. 100 tal. żąd. Olćj 
rzepiowy: nieco słabićj, wyp. 150 cent., w miejscu 12* na lip. 
i lip.-sier. 12'/, żąd., sierp.-wrześ 127,, wrześ.-paźd. 12'/,, paźd-list, 
12',—’/„ pł., Iist.-gru 12*3, kw.maj 12*, tal pł. Okowita, nieco 
słabićj, wypow. 21,000 kw., w miejscu 14. na lip., lip. sier. i siei -wrz. 
13”wrze.-paźd. 14',—14, paźd. list. 13*, tal |ł Cena reguł na 
lipiec: Żyto 327,. Pszenica 53, Jęczmień 36, Owies 41, Rzep 102, 
Olćj rzep. 12'/,. Okowita 13*, tal pł.

Siczecin, 30 lipca. Na targu. Pszenica: 56-53*,. Zyto: 
35—37. Owies: 27 tal. pł.

Na giełdzie: Pszenica: mało zmiany, 85 funt, żółta w miej­
scu 54—58. 83—85 funt, żółta na 'ip.-siei p. i sierp.-wrześ 58, wrześ -

wios. 37 taL pł. Rzepak zimowy: 25 szefl i 1800 funt, 
w miejscu 85',-91 tal. pt. Olćj rzepiowy: nieco lepićj, w miejscu 
12—'%,, na sier.-wrz i rze.-p,ź 12’/,, kw’-msj 13', tal pł. Oko­
wita: słabo i niżćj, w miejscu bez beczki 14’/,, na lipiec, lip-sierp, 
i sier.-wrześ 14'/,-’ ,,—'„ wrześ paźd 14“ paźd.-list. 14',, list.- 
grnd. 14 tal. pł. Zameldowano: 50 węcpli pszenicy i 50 w. żyta.

Gdańsk, 30 lipca. Cały upłyniony tydzień mieliśmy piękną po­
godę i czas gorący bez desze tu W naszych okolicach żniwa rozpo­
częte, a lubo o wypadku nic powiedzieć nie można, rolnicy najlepsze 
mają nadzieje.

Tar i angie'skie trzymały się mocnićj, a głos ogólny obfitego 
zbioru nie przepowiada Zdaje sę, że takowy niżćj średniego wypa- 
dnie. Obiót interesów w Londynie ograniczał się do potr eb konsnm- 
cyi, wszakże i spekulanci w znaczniejsze chodzą zakupy.

We Francyi żniwa żytne są na ukończeniu z rezultatem dosyć 
zadowalniającym. Z pszenicą inaczej się dzieje. Z t-g.i co z-brano 
sądząc, zawód będzie ogólny pod względem ilości i gatunku. Skargi 
na rdzę i przepalenie ziarna coraz bardziej się upowszechniają. Po­
mimo to ceny na wszystkich targach słabo się trzymają.

We wszystkich morza Niemieckiego i Bałtyckiego portach handel 
nie był ożywiony, bo chwilowe tylko a z dniem jntrzej zy n kończące 
się zawieszenie blokady, nie dozwalało ani interesów zawierać ani tćż 
wysyłać okręta.

Na gifłdzie naszćj niebyło ruchu. Spichrze mamy pełne, a w zu­
pełnym braku okrętów spekulanci i eksportatorowie nie mogli kup - 
wać, nie mając ani mie sca ca ś ichrzach do syp-n;a, ani tćż okrę­
tów do wysłania za granicę. Niepewni ść, w j,i,iej zo.t-jemy parali­
żuje wszystkie tranzakeye. Od dnia jutrzejszego blokada z io»u h m 
zagraża, a telegraficzna wiadomość o Cztero dniowe n przedłużeniu 
wcale nie ożywi tranzakcyi.

W ciągu tygodnia sprzedano: pszenicy szefli 54OK) po dawniej­
szych cenach Żyta 30,000 szefli 5 7% guld. taniej. Riepaku 24 00 J 
szefli także 10—12 guld niżój jak w zeszłym tygodniu.

Płacono za szefel berliński:
Pszenicy

Żyta,
Rzepaku

Dnia 30 lipca zakończył żywot docze­
sny Aleksander Dzierżanowski, dziedzic 
Sosnówki. Eksportacya odbędzie §ię we 
wtorek 2 sierpnia, o godzinie 6, do Racz- 
kowa, w środę zaś żałobne nabożeństwo, 
o czćm donosi krewnym i znajomym

[2624] w smutku pogrążona żona.

Przybyli do Poznania dnia 1 sierpnia.
BAZAR. Właśc. dóbr Stablewski z Szlachetna, Eierska z Podstolic, 

pani Iwanoff z Strzałkowa , Chłapowski z Bonikowa , Niegolewska 
z Niegoiewa, hr. Mielżyński z Kotowa, Koczorowski z Czerwinka, 
ob. Rajkowski z Warszawy, kop. Fiänkel z Wrocławia.

HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Wleniawska z Kalisza, dr. prawa 
Woański z Wrocławia, prob. Szeydurski z O torowa, lekarz Mylius 
z Ratenów.

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Właśc. dóbr Materne z Chwałkowa, 
Trampe z Cbudopcic.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Rotmistrz pozasłużbowy Busse 
z Tarnowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc dóbr B eńkowski z Smu- 
szewa, Święcicki z Koszewa, Sobierajski z Kopanma, Rutkowski 
z Lawie, lekarz Traube z Raciborza.

OEUMIOA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Heinsdor z Borowina, 
hr Arco z żoną z Wrączynia.

HOTEL PARYSKI. Właśc. dóbr Bernt z Pianowa, Ciesielski z żoną 
z Sosnówka, Suszycki z Słomowa, ks. Warwowski z Gozdowa, ob. 
Parkiewicz z żoną z Kościana i Bednarowicz z Wrześni, rolnik Ra­
kowski z Wódek.

HOTEL BERLIŃSKI. Właśc. dóbr Wilkoóska z córką z Cytrynowa, 
Blodau z Wierzyc, Lehmann z żoną z Garbów, Scheller zMauiewa, 
Klein z Chwałkowa, akademicy Danimirski i Owióski z Pruszkowa, 
naucz, gimn. dr. Szenic z Śremu, panna Willers z Wrześni, porucz­
nik Chamićr z Stęszewa.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Suchorzewski z Puszczykowa, 
dzierż. Müller z Ruszkowa, rządzca Knetsch z Polskiejwsi.

Stów. Kupieckie w Poznaniu, dnia 1 sierpnia.
Żyto: zaczyna słabo, kończy lepićj, wypow. loO węcpli, ną siej.

Amsterdam 142.
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Kursa zamian:

Hamburg 151. Londyn 6. 20%.
Aleksander Makowski & Comp.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn..
„ średnićj „ .................
„ ordynar. ,, ................

Zyta ciężkiego „ .................
lżejszego ....................................

Jęczmienia dużego,, ..............................
„ małego,, ...............................

Owsa . . . . „ ..............................
Grochu do gotow. „ .................... ..........

„ na paszę „ .............................
Rzepin zimowego „ ..............................
Rzepiku zimowego,, .....................
Rzepin latowego „ ..... . ............ .
Rzepiku latowego „ ..............................
Tatarki ... ” ................ ...............
Perek . . . , „ ................................
Masła, garn. . „ ................................
Koniczyny czerw. „ ........................... .
Koniczyny białćj .................................... .
Siana, cent. . . „ .......................
Słomy, „ . . „ ................ ........
Olęju, „ . . „ .................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.
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W dniu 8 sierpnia, jako w rocznicę 
śmierci, odbędzie się żałobne nabożeństwo 
za duszę śp. Feliksa Wężyka w kościele 
parafialnym w Baranowie, na które fa­
milią i przyjaciół zaprasza

pozostała rodzina.
Mroczeń, dnia 30 iipca 1864. [2626]

Nadzwyczajne posiedzenie rady miejskimi 
celem introdukcji burmistrza Kohleis, wy­
znaczone na dzień 3 b.m. o godz. 12 ’/2 po połud.

Poznań, 1 sierpnia 1864.
(2362)__________ Tscimschke.
Umieszczenie dia studentów odwiedzających

gimnazjum św. Maryi Magd., którymi moral­
nie i naukowo opiekować się zapewnia, wskaże 
ekspedycya Dziennika. [2615]

Nauczycielka, Polka, wysoko wykształcona 
i muzyaalua, życząca mieć przy sobie ojca, 
który zająć się może także naukami i przys, o- 
sobić uczniów do wyższych klas gimnazyalnych, 
Życzy sobie pomieszczenia. Dowiedzieć się 
można w biurze zleceń pana K. Kolińskiego 
w Poznaniu, ul. Wodna. (2o.jl>

Ucznia poszukuje aptekarz
[2ó82J GL Scliubartli»



. Dbw taszczenie
o otworzeniu konkursu i aresztu jawnego.

Wezwanie
wierzycieli koukorso sych.

Król, sąd 'powiatowy w Pieszewie.
Wydział pierwszy.

. Pleszew, dnia 22 lipca 1864 o godzinie 11 
przed południom.
w Pfetfewhf,^ otWórżońb lióhkurs kupiecki, 

ai dzień,źaprzsstshia wypłaty- aa dzień 11 lipca 
1864 ustanowiono.

Nń tymczasowego administratora masy wy­
znaczono'To Mas z a Musielewicza, kupca 
w Pleszewie.

Wierzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, 
aby w terminie wyznaczonym na dzień 4 sier­
pnia r. b. prżed południem o godzinie 11 przed 
ąoinisaraem panem: sędzią powiatowym Bntt- 
uiittń w lokalu sądowym w Pleszewie złożyli 
sW deklarawe i prtóęycye względem zatrzy­
mania tęgo a$kinissraj$ra lub przyjęcia inne­
go tymczasowego administratora.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pietiiędTaeh, papierach lub innych 
prżćdniibiack V $KiadMiia lub zachowaniu 
mają,, lub którzy.mu ęokolwiełtsą winni, liaka- 
zujemy, aby mumie nie wydawali albo płacili, 
lecz owszem, aby o posiadaniu przedmiotów aż 
do dnia 20 sierpnia 1864 włączcie sądowi lub 
administratorowi masy donieśli i wszystko g za­
strzeżeniem Sobie jakowych swych praw, aż do 
tego eżasu dó masy konkursowój oddali.

pzierżyęjele zastawa i.inni.równe z nimi 
prawa mający wierzyciele dłużnika wspólnego 
winni o przedmiotach u mich zastawionych 
tylko donieść/

Zarazem zapożjwamy niniejszem wszy­
stkich tych, którzy jako wierzyciele konkur­
sowi do masy rościć chcą pretensye, aby tako­
we, czy już są przed sąd wytoczone lub nie, 
ż pierwszeństwem, którego się dla nich doma­
gają, iż do dnia ł5 sierpnia 1864 włącznie 
u nas piśmiennie lub do protokułu zameldo­
wali, a nastanie celem rozpoznania wszystkich 
w czasie ozńaćżonym zameldowanych pretensji 

dnia 7 września 1864 przed południem 
o godzinie lOtój w lokalu naszym sądo­
wym przed komisarzem panem sędzią po­
wiatowym Buttmann w Pleszewie stanęli.

Zarazem wyznaczono je3zcze drugi termin 
do zameldowania aż do dnia 24 października 
1864 włącznie, a do rozpoznania wszystkich 
w czasie tyih po upływie pierwszego terminu 
zameldowanych pretensji termin na

dzień 15 listopada 1864 przed południem 
o godzinie fOtój wyznaczono przed wspo­
mnianym komisarzem; wzywamy wierzy­
cieli tyćh, którzy swe pretensye w ciągu 
jednego z tych czasów zameldują, aby 
w tym terminie stanęli.

Kto sWoje zameldowanie na piśmie złoży, 
winien kopią tegoż i jego annekśó?/załączyć.

Każdy wierzyciel nie mieszkający w naszym 
obwodzie urzędowym, winien przy zameldowa­
niu swój preteńsyi pełnomocnika tu w miejscu 
mieszkającego lub zamiejscowego do praktyki 
U pas uprawnionego obrać i do aktów donieść. 
'Mm, którym tu ud znajomości zbywa, przed­
stawiamy rzeczników radzców sprawiedliwości 
Ruedenburg, Leiber i Le Yisenr na zastępców 
prawnych. £2619]

Dom. Ostrowiecsko pod Dolskiem ma do 
pozbycia kilkakroćstotysigcy torfu. Takowy 
składa się z drzewnych i roślinnych części, pali 
się doskónale, a mianowicie może być użyty 

korzyścią w gorzelniach i cegielniach. [2526 J

Poszukuje sig dó 2 clił ¡.czyków nauczy­
ciela domowego elementarnego, ile możności
muzykalnego. Bliższćj wiadomości udzieli na 
frankowane listy księgarnia J. B. Langego w 
Gnieźnie. [2596]

Dl i chłopczyka siedmioletniego poszulsfje
się nauc: y cielą domowgo z świadectwem zło­
żonego egsaminu w seminaryam nauczyciel- 
skiem. Zgłosić się można pod adr. H. N. w 
Gostyniu poste restante. (2622)

J*. JP. Poznań, dnia 2 sierpnia 1864.
Niniejszóm donoszę uprzejmie, że w dniu dzisiejszym założyłem w miejscu, przy

ul. ITryderykowskiej So. iias. w domu pana Tilsuer. naprzeciw gma­
chu Ziemstwa

Handel cygar, tytuniu i tabaki do zażywania
połączony ze składem prawdziwych cygar hawańskich, pod firmą

polecając rzeczone przedsiębiorstwo swoje łaskawym względom szanownój publiczności.
Z uszanowaniem

[2628j M. Heymann.
*WWWWWMBgMMBgBWBgBB^BHaB——H—BBBWBBg'

Fabryka francuskich kamieni młyńskich
Roberta Wersche i Sp.‘

w Nakle.
Mając bezpośrednie związki z najlepszemu frmcuskiemi łomami, jesteśmy w stanie 

dostarczać 1’raucuskick kamieni młyńskicla wszelkich rozmiarów i naj­
lepszej jakości, za. których zdatność do mielenia ręczy się, możemy więc wytrzymać każde 
inne współubieganie się.

Nadto polecamy szląskie i czeskie kamienie ¡młyńskie ¡wszel­
kich rozmiarów i najlepszej jakości, które zawsze są w wielkim zapasie w naszych składach 
w Nakle, u właściciela młyna p. Fischera i w Bydgoszczy u kupca p. Rebentirsch.

Krom tego mamy zawsze w zapasie oskardy z lanó.j stali i Katzensteine, tudzież 
szląskie pytle i jedwabną gazę młynarską wszystkich numerów. (2489)

Organista, zdolny w swym fachu, opatrzony
w świadectwo, poszukuje miejsca. W każdym 
czasie gotów do przyjęcia takowego. Dowie­
dzieć się można u Ł. Grzymińskiego w 
Borku.____________________ “________(2625)

Przyjmuję każdego czasu pensyonarzy na 
stół i stancją, a na żądanie mogę takowym 
udzielać prywatne tak w przedmiotach nauko­
wych jak i w muzyce.

Śrem, 30 lipca 1864.
Antoni Raynian, nauczyciel,

(2621) naprzeciw pregimnazyum.“
Przy ul. Świgtomarcińskiej 64 65

są do wynajęcia dwa pomieszkania na pierw­
szym piętrze i dwa na parterze po 70 tal. Bliż­
szych szczegółów udzieli piekarz Hancke. [2592

Nowe pianina,
z głosem bardzo dobrym i silnym, tudzież 
elegancką powierzchownością,’ są zawsze 
w zapasie na sprzedaż po cenach umiar­
kowanych i za poręczeniem przy ulicy 
Półwiejskiej Nr. 7, pierwsze piętro po 
stronie lewej. (2629)
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Cieniawska (Steinau) fabryka wyrobów 
glinianych.

Ku wygodzie szanownych mych odbiorców W. Ks. Poznańskiego oddałem 
Panu J. Deiimel w Rawiczu

skład wyborowych białych pieców' tudzież -wszelkiego rodząju[]rur9 
upoważniwszy go do sprzedaży w Rawiczu według cen fabrycznych.

Cienia w a n. O., 4 lipca 1864. Marcin FfGy.

Odnośnie do powyższego oznajmienia, polecam swój skład wyborowych białych pieców 
i każdego rodzaju rur glinianych, udzielając chętnie każdój wiadomości i cenników fabrycznych 
wraz z odnośnemi rysunkami.

Ra wieki dworzec kolei żelaznój, 4 lipca 1864. Z uszanowaniem

[2558] J. Dehmel.

W Zaborowie pod Xiążem zbiegła ¡uh 
ukradziona została 27 bm. w nocy klacz szpa­
kowata od źrebięcia, należąca do Dom. Kotlina. 
Kto pomoże do wykrycia klaczy lub ją dostawi, 
odbierze stósowną nagrodę.

Przed kupnem ostrzega się.
___________Dorn. Kotlin. (2620)

Niniejszóm donoszę ; uprzejmie, że skład
zegarów istiejący dotąd pod firmą wdowy po 
S. Bitterlichu w Poznaniu Rynek Nr. 76, który 
w ciągu lat 40 szczycił się ogólnóm zaufaniem, 
nabyłem na własność swoją i że odtąd na wła­
sny rachunek w dawniejszych rozmiar/ch i w 
tymże lokalu prowadzić go będę.

Prosząc, aby wielkie zaufanie, jakiórn firmą 
Bitterlich dotąd zaszczycano, także na mnie 
przelano, prżyrzekam zarazem, żesięjaknaj- 
usilnićj będę starał, aby życzeniom szano- 
wnćj publiczności pod każdym względem jak- 
najdokładniój zadość uczynić. (2630)

A. Schachscłineider,
S. Bitterlichu zastępca.
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LILIONESĘ ,
rozbierana przez król, pruskie ministeryum spraw lekarskich posiada, przy­
mioty usunięcia odmarznień nadania ciału młodzieńczój świeżości i zniwe­
czenia wszelkich nieczystości skórnych, jako to: piegów, plam wątrobnych

__ pozostałych plam od ospy, węgrów, liszajów uschych i mokrych, jako tóż
czerwoności na nosie (która albo w skutek mrozu albo w skutek ostrości wystąpiła) i żół- 
tój płci. Gwarantuje się za skuteczność, która w dwóch tygodniach nastąpić powinna, 
i zwraca się pieniądze, gdyby skutek nie nastąpił.

Ażeby zapobiedz pomyłkom, zważać należy dokładnie, że na etykiecie wyrażone 
być musi: Rothe et Comp.

Cena za całą butelkę talara.

Pomada dopomagająca do zarostu brody
za puszkę talara.

Środek ten wciera się codziennie raz z rana w ilości dwóch»ziarnek 
grochu w miejsca te, gdzie zarost wyróść ma i w 6 miesiącach wydaje 
zupełny mocny zarost. Środek ten jest tak skuteczny, że u młodzień­
ców 171etnich, wcale jeszcze nie zarastających, w wyżój oznaczonym cza­
sie zarost wychodzi. Za pewny skutek gwarantuje fabty ka Rothe et 

Comp. w Berlinie, Iiommandantenstrasse 31.
Wyłączny skład znajduje się w £*ozimnha u pana Wdgelina przy ulicy 
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Na ból zębów 
poleca ku natychmiastowemu uśmierzeniu weł­
nę na zęby, kapsułka po 2 '/2 sgr.

[26231____________ Apteka Elsnera.
Dominium Targowa Górka przyjmuje zamó­

wienia na żyto kampińskie do siewu aż do 1 
września. _________________ (2618)

Sok malinowy
codziennie świeży z prasy poleca [2600]

Hartwig Kantorowicz.
Prawdziwą włoską oliwg do potraw i

_ _ wyborne nowe śledzie poleca 
[2627] Izydor Appel, obok banku.

Ważne dla panien,
Kwiaty nowego wynalazku sztuczne, odzna­

czające się delikatnością cd wszelkich innych, 
zupełnie naturalnym podobne,wyrabia ¡udzie­
la lekcye naukowe bardzo lekko “pojmujące, za 
o ałem wynadgrodzeniem. Zamiejscowym li­
stownie. Wyroby te w bukietach strojnych i 
koronach (Cniffur) w mieszkaniu mojem wysta­
wione.

Edward tinens»,
(2631) kwiaciarz,

przy Alei Nr. 26 obok Landszafty.
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